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NIEZALEŻNY TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 

15 lipca 1410 bitwa pod 
Grunwaldem 

„Współpraca pomiędzy narodami s łowiański-
mi, a W szczególności między Polską i 
Związkiem Radzieckim, jest jedynym sposo-
bem, który może zapobiec agresji niemiec-

kiej W przyszłości" 

(Z przemówienia pełnomocnika Polskiego Czer-
wonego Krzyża ks. Oraczewskiego na zebraniu Ko-

mitetu Słowiańskiego w Warszawie) 
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Z b r o d n i c z y p o s i e w 
Wszystkie zagraniczne 

rozgłośnie przyniosły 5 
bm. i podawały przez kil-
ka następnych dni informac 
je o pogromie żydowskim 
w Kielcach, w ićzultacie 
którego było zabitych i 
rannych kilkadziesiąt osób. 

Wiadomość ta uczyniła 
przygnębiające wrażenie na 
wszystkich uczciwych lu-
dziach. Bo zdawało się, że 
po wszystkich przejściach 
tej wojny coś podobnego, 
szczególniej w Polsce, któ-
ra sama tyle wycierpiała i 
takie olbrzymie poniosła 
straty, i widziała jak wspól-
ny wróg tępił cały naród 
żydowski, — jest nie do 
pomyślenia. 

A jednak depesze wszyst-
kich ajencji mówiły wyraź-
nie o mordowaniu Żydów 
w Kielcach, wspominamy o 
bandach faszystowskich, 
wymieniały NSZ. 

Chociaż więc fakt mor 
derstw i pogromu nie ule-
ga kwestii, to jednak nie 
rzuca on cienia na nasz na-
ród, bo NSZ z narodem 
polskim mają tylko tyle 
wspólnego, że są jego wro-
giem i mordują skrytobój-
czo jego najlepszych przed-
stawicieli. 

W 1945 r. NSZ wymor-
dowały mieszkańców całej 
wsi Wierzchowiny w Lu-

belskiem, w tymże roku 
popełniły szereg zamachów 
skrytobójczych na działa-
czach chłopskich i <!jak 
oświadczył urzędowo Minis-
ter Bezpieczeństwa Publi-
cznego Radkiewicz, ofiarą 
ich terroru padło w ciągu 
1945 r. 2 tysiące przedsta-
wicieli partii domokraty-
cznych oraz 1427 pracowni-
ków Bezpieczeństwa Publi-
cznego. Z tegoż oświadcze-
nia Ministra Radkiewicza 
dowiadujemy się, że ośrod-
kami bandytyzmu i dywer-
sji w Polsce był sztab za-
graniczny- Andersa, co zo-
stało ujawnione na wielu 
procesach przeciwko człon-
kom band ujętym w Pol-
sce. 

Od szeregu miesięcy 
zdawało sie, że bandycka 
akcja NSZ została już zlik-
widowana i. że w Kraju jest 
porządek. Okazało sie jed-
nak, że pewna ilość NSZ-
owców uniknęła aresztowa-
nia i obecnie, wobec likwi-
dacji sztabu Andersa, stra-
ciwszy wszelkie poparcie z 
zagranicy, nie widząc dla 
siebie wyjścia, zdecydowała 
się na ostatnie „traaśnięcie 
drzwiami". 

Głęboko wierzymy, że 
już nigdy w Polsce nic po-
dobnego więcej się nie 
zdarzy, 

Ostatnie wiadomości radiowe 
z Polski i o Polsce 

Dnia 12 lipca zostały ogłoszone ostateczne, następująece 
wyniki referendum w Polsce: 

Na ogólna liczbę uprawnionych do głosowania — 13.164 000 
głosowało 

Uznano za ważne głosów 
Na pytanie pierwsze odpowiedziało „ tak" 

Na pytanie drugie odpowiedziało 
u 

trzecie odpowiedziało Na pytanie 

„me" 
„tak" 

„nie" 
„tak" 
„nie" 

11.856.486 
Xl.530.531 
7 844.522 
3.686 009 
8.896.105 
2.634 426 

10.534.069 
995 854 

Udział w głosowaniu wzięło 90 procent uprawnionych. 
Na pierwsze pytanie odpowiedziało , , tak" 60 procent. 
Na drugie ,pytanie odpowiedziało t , t ak ' 77,1 procent. 
Na trzecie pytanie odpowiedziało „ t ak" 91,4 procent. 

„Wiceprezydent Krajowe] 
Rady Narodowej Schwalbe oś-
wiadczył przedstawicielom pra-
sy, że dotychczasowe wyniki 
referendum przesądzają juź 
sprnwę ordynacji wyborc?ej. 
W j bory be.dą rozpisane zgodnie 
z wynikami referendum tyJkodo 
Sejmu, tak samo zresatą jak 
to miało miejsce w 1919 r. przy 
wyborach do Sejmu Ustawo-
dawczego. 

Wybory odbędą sie najpraw-
dopodobniej w listopadzie br. 

— O — 
Począwszy od dnia 5 bm. 

rozgłośnie San Francisko, Mel-
bourne, Tokio i inne podawały 
szereg wiadomości o urządzo-
nym w Kielcach przez uzbrojoną 
bandę NSZ kilka godiin trwają 
cego pogromu żydowskiego, 
którego ofiarą padło kilkadzie-
siąt osób zabitych i rannych. 
Bandyci rozpowszechniali wśród 
ludność' zmyśloną, prowokacyj-
ną wiadomość o dokonanym 
przez Żydów mordzie rytual-

nym na polskim dziecku,. 
Po walce cały oddział ban-

dycki został przez służbę bez-
pieczeństwa ujęty. W czasie 
walki jeden cfocer został zabity 
i kilkunastu niilicjantów ran-
nych. Wśród aresztowanych 62* 
osób są znani członkowie ban-
dy NSZ cd roku już poszuki-
wani za liczne zbrodnie przez 
służbą bezpieczeństwa. 

— O — 
Władze amerykańskie dostar-

czyły władzom polskim z ame-
rykańskiej s t refy okupacyjnej 
w Niemczech, pcd silrą eskortą, 
42 członków „SS", byłych k i -
tów Majdanka, Oświęcimia,Tre-
blinka ora2pcmocników Franka. 

O 

Związek zawodowy mary-
narzy angielskich postanowił 
nie zezwalać na przyjmowanie 
do pracy na-terenie Anglii ma-
rynarzy polskich, którzy nie 
chcieli powrócić do Polski. 

OBCHÓD NARODOWY W STOWARZYSZENIU 
„GOSPODA POLSKA" 

Dnia 22 lipca 1944 r. 
został ogłoszony Manifest 
Polskiego Komitetu Wyz-
wolenia Narodowego, któ-
ry się stał podstawą próg-
ramu działania Rządu Jed-
ności Narodowej. 

Dzień ten jest w całej 
Polsce obchodzony jako 
święto narodowe. 

Jak się dowiadujemy 
poważna część członków 
kolonii polskiej w Charbi 
nie, zwróciła się do Zarzą-

du Stow. „Gospoda Pol-
ska" z propozycją urzą-
dzenia przez Stowarzysze-
nie obchodu narodowego w 
niedzielę dnia 21 bm. w 
godzinach popołudniowych 

Należy się spodziewać, 
że kolonia polska w Char-
binie, rozumiejąc doniosłość 
tego święta narodowego i 
solidaryzując się z jego 
uroczystym obchodzeniem 
w Polsce, weźmie jak naj-
liczniejszy udział w tej' 
manifestacji patriotycznej. 

Skąd się wzięli ci ludzie? 
W popraedniem nume-

rze "Ojczyzny" odpowie-
dzieliśmy tym co zapytują: 
„a jak tam jest doprawdy?", 
Obecnie odpowiadamy tym, 
którzy często zapytują: 
„skąd się wzięli ci ludzie T, 
mając na myśli kierowni-
ków rządu polskiego, przy-
wódców partii politycznych, 
generałów i t. d. 

I znowu, jak i w po-
przednim artykule, musimy 
zaznaczyć że już, w sformu-
łowaniu tęgo zapy tania kry-

je się niewiara. Niewiara, 
która płynie nie z własnych 
wątpliwości pytającego, a 
z podszeptów ukrytych wro-
gów Nowej Polski, z pod-
szeptów ludzi o których 
Prezydent Bierut w swym 
Noworocznym wezwaniu do 
Polaków zagranicą powie-
dział: 

„Gotowi byliby pchnąć 
Polskę w przepaść, byle 
nie dopuścić do odrodzenia 
nowej Ojczyzny — nie re-
akcyjnej, Ludzie ci nie co-
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fają się przed podłością i 
zdradą. Próbują dolać tru-
cizny do każdej wiadomoś-
ci o Ojczyźnie". 

Odpowiadamy nie lu-
dziom złej woli, nie wrogom 
Polski Demokratycznej, bo 
2? nimi w rozmowy nie bę-
dziemy się wdawać. Odpo-
wiadamy ludziom, których 
nie posądzamy o złą wolę. 

Nie posiadamy ani peł-
nego spisu członków Kra-
jowej Bady Narodowej, 
ani dokładnego spisu człon-
ków obecnego Rządu Jed-
ności Narodowej, ani kie-
rowników wyższych urzę-
dów i kierowników głów-
nych partii politycznych i 
nie mamy też niestety 
przedwojennej polskiej en-
cyklopedii politycznej, w 
której moglibyśmy odna-
leźć wiele nazwisk tych 
osób. Możemy jedynie po-
dzielić się z czytelnikami 
temi wiadomościami, które 
czerpiemy przeważnie z 
pamięci. 

Premier rządu Edward 
Osóbka-Morawski był 
do niedawna sekretarzem 
generalnym Polskiej Par-
tii Socjalistycznej, a obec-
nie, niezależnie od tego, że 
pełni funkcje kierownika 
rządu, będąc prezesem Ra-
dy Ministrów, jest jedno-
cześnie przewodniczącym 
Centralnego Komitetu Wy-
konawczego PPS. Stoi 
więc na czele partii poli-
tycznej, która istnieje oko-
ło 60 lat i liczy obecnie 
ponad 200 tysięcy zorgani-
zowanych członków, co 
jest cyfrą, jak na nasze 
stosunki bardzo wielką, bo 
ta sama partia, licząc tyl-
ko 20 tysięcy zorganizo-
wanych członków, w 1928 
r. uzyskała przy wyborach 
do Sejmu 1,5 miliona 
głosów; partii, mającej za-
szczytne^tradycje walki o 
niepodległość z carską Ros-
ją; partii, której kierowni-
cy i członkowie wykazali 
tyle bohaterstwa i ponieśli 
tak ogromne straty w wal-
ce zbrojnej z niemieckimi 
okupantami. A trzeba pa-
miętać, że PPS jest partią 
demokratyczną nie tylko z 
nazwy i jej członek, wy-
brany przez nią na naczelne 
stanowisko partyjne jest 
rzeczywiście wyrazicielem 
woli całej partii. 

Władysław Gomułka — 
Wiesław, który jest wice-
premierem i jednocześnie 

ministrem Ziem Odzyska-
nych, jest jednym z kierow-
ników Polskiej Partii Ro-
botniczej i jej generalnym 
sekretarzem. Par:ia ta pow-
stała w , czasie okupacji 
niemieckiej i zjednoczyła 
liczne rzesze robotnicze, 
które zbrojnie walczyły z 
okupantami. Wicepremier 
Gomułka jest Ślązakiem i 
starym działaczem robotni-
czym, był za młodu górni-
kiem. 

St. Mikołajczyk był 
przed wojną posłem ludo-
wym i działaczem tej par-
tii. Był ostatnim premie-
rem b. rządu emigranckie-
go w Londynie. Obecnie 
jest wicepremierem i mi-
nistrem Rolnictwa i Refor-
my Rolnej. 

ś. p. Wincenty Witos 
był premierem w 1920/21, 
1923 i 1926 r. Był więź-
niem Brześcia, a po uwol-
nieniu go wyjechał do Cze-
chosłowacji i dłuższy czas 
tam mieszkał jako politycz-
ny emigrant. Wrócił do 
Polski przed wojną, na 
podstawie specjalnie udzie-
lonej mu amnestii. Był 
więziony przez Niemców, a 
w chwili utworzenia Rządu 
Jedności Narodowej został 
wiceprezydentem Krajo-
wej Rady Narodowej. 

prof. St. Grabski był 
jednym z założycieli Stron-
nictwa Narodowego. Był 
ministrem oświaty w 1923 
i 1925/26 r. Był wicepreze-
sem ostatniej emigracyjnej 
Rady Narodowej w Lon-
dynie. Obecnie jest człon-
kiem Prezydium Krajowej 
Rady Narodowej kw War-
szawie. 

Wincenty Rzymowski, 
obecny minister Spraw 
Zagranicznych Rządu Jed-
ności Narodowej, jest 
przywódcą Stronnictwa De-
mokratycznego, partii zało-
żonej w czasie okupacji 
niemieckiej, działającej nie-
legalnie i skupiającej w 
swoich szeregach resztki 
niewymordowanej inteligen-
cji. Wincenty Rzymowski, 
którego nazwisko jest zna-
ne każdemu inteligentne-
mu Polakowi, jako redak-
tora i czołowego publicys-
ty prawdziwie demokraty-
cznego czasopisma warszaw-
skiego „Widnokręgi", wy-
chodzącego już od kilku-
dziesięciu lat, był znany 
jeszcze za caasów carskich! 

jako niezłomny bojownik 
demokracji. 

Jan Stańczyk był gór-
nikiem w Zagłębiu Dąb-
rowskim, a następnie pos-
łem sejmowym z ramienia 
PPS w 1920/21, 1923 i 1926 
roku. Był ministrem Pracy 
i Opieki Społeczuej w b. 
rządzie emigranckim w 
Londynie, a obecnie jest 
ministrem Pracy i Opieki 
Społecznej w Rządzie Jed-
ności Narodowej. 

Wł. Kiernik był posłem 
sejmowym i ministrem 
Spraw Wewnętrznych w 
1923 r. i ministrem Rol-
nictwa w 1925/26 r. Obec-
nie jest ministrem Odbu-
dowy w Rządzie Jedności 
Narodowej. 

Popiel-był ministrem w 
b. rządzie emigranckim w 
Londynie. Jest obecnie wi-
ceministrem w Rządzie Jed-
ności Narodowej i jednym 
z przywódców Partii Pracy. 

Inż. Eugeniusz Kwiat-
kowski—b. wicepremier yv 
rządzie Marszałka Piłsud-
skiego, długoletni minister 
Przemysłu i Handlu, bu-
downiczy Gdyni i COP'u, 
jest obecnie pełnomocni-
kiem Rządu Jedności Na-
rodowej dla sprawy odbu-
dowy portów. 

Henryk Strassburger b 
minister Przemysłu i Hand-
lu w 1922/23 r. Długoletni 
Komisarz Generalny Rządu 
R. P. w Gdańsku, z tytu-
łem posła nadzwyczajnego 
i b. minister w rządzie 
emigranckim w Londynie 
podpisał ostatnio w imieniu 
Rządu Jedności Narodowe; 
umowę z Anglią w spra-
wie polskich (iługów wo 
jennych. 

Marszałek Michał Rola-
Żymierski był generałem 
jeszcze w Legionach Pol-
skich. W Charbinie odna-
leźliśmy album fotografii 
legionowych, w którym 
jest zdjęcie Rady Pułkow-
ników Legionów Polskich 
(z 1916 roku), na którym 
widzimy siedzącyh obok 
siebie wszystkich ówczes-
nych dowódców pułków 
Legionowych m. i. pułkowni-
ka Rydza-Śmigłego i puł-
kownika Żymierskiego, 

Gen. Juliusz Rómmel 
obrońca Warszawy w 1939 
roku, natychmiast po wy-
dostaniu się z niewoli nie-
mieckiej zgłosił sia pod 
rozkazy Marszałka Roli 
Żymierskiego. 

Generał Izydor Model-
ski były legionista, a na-
stępnie hallerczyk. Był 
adiutantem Gen. Hallera, a 
następnie długoletnim pre-
zesem Związku Hallerczy-
ków. Był wiceministrem 
wojny w rządzie emigranc-
kim w Londynie; wraz z 
gen. I. Paszkiewiczem 
wydał odezwę do wojsk 
polskich w Anglii,wzywają-
cą pod rozkazy Rządu Jed-
ności Narodowej. 
Gen. Olbrycht, obecny Do-
wódca O. K. Warszawa 
jest jednym z najstarszych 
oficerów legionowych. Obok 
wymenionych już kierow-
ników PPR. PPS, PSL, 
Stronnictwa Demokratycz-
nego i Stronnictwa Pracy, 
wymienimy następujące 
nązwiska znanych nam 
kierowników Stronnictwa 
Ludowego: 

Stanisław Janusz do 
niedawna Prezes Rady 
Głównej Stronnictwa Lu-
dowego był posłem sejmo-
wym w 1928 r. z ramienia 
Stronnictwa Chłopskiego. 

Dr. Józef Putek ostat-
nio wybrany na Prezesa 
Rady Głównej Stronnictwa 
Ludowego był posłem do 
Sejmów w 1919-1922 r. 
1922-1927 r. i w 1928 r. 
Był wiceprezesem klubu 
parlamentarnego Stronnic-
twa „Wyzwolenie". 

Wincenty Baranowski 
obecny prezes Stronnictwa 
Ludowego był posłem do 
Sejmów: 1919-1922 r. 1922-
1927 r. i w 1928 r. z ra-
mienia „Wyzwolenia". 

Powtarzamy, że przy-
toczyliśmy nazwiska tylko 
tych ludzi, co do, których 
mogliśmy sobie pewne 
szczegóły przypomnieć, 
względnie odnaleźć je w; 
przypadkowo posiadanym 
kalendarzyku z 1930 r. Nie 
znajdzie się chyba wśród 
uczciwych ludzi nikt, kto-
by ośmielił się pomyśleć o 
tych ludziach jako o sprze-
dajnych marionetkach. 

Mapa Polski 
Z NOWYMI GRANICAMI 
jest do nabycia w punktach 
sprzedaży i u kolporterów 



15 lipca 1946 r. OjczyznI 3 

N a p l a ż y Felieton 

Grupa polskiej młodzie-
ży odpoczywając na sun-
garijskiej plaży po kąpie-
li w rzece prowadziła oży-
wioną rozmowę. 

Kilka usłyszanych słów 
zmusiło mnie do opuszcze-
nia cienistego ustronia i 
przyłączenia się do dysku-
tujących. 

„Czyż może być teraz 
dla Polaka znajdującego 
się poza obrębem Ojczyz-
ny zagadnienie bardziej 
aktualne jak kwestia pow-
rotu do Kraju?" — zwró-
cił się do mnie, jeden z 
najbardziej entuzjazmują-
cych się młodzieńców, —„i 
czy w chwili gdy Ojczyzna 
nasza zbroczona krwią mi-
lionów poległych i usiana 
gruzami zburzonych miast 
.wzywa rozproszonych po 
całym świecie swoich sy-
nów i niezliczone rzesze 
rodaków podążają już do 
Kraju dla podjęcia dzieła 
odbudowy, czyż nie jest to 
najwyższy czas dla nas do 
zastanowienia się nad 
kwestią naszego własnego 
stosunku do tej sprawy f ' 

Odpowiedziałem, że pow-
rót do Kraju będzie nie 
tylko wypełnieniem obo-
wiązku obywatelskiego, 
lecz będzie też spełnieniem 
naszych najgłębszych i naj-
ostrzej odczuwanych ży-
czeń. 

Dla nas Polaków, a w 
szczególności dla młodzie-
ży, która zna swoją Oj-
czyznę tylko z opowiadań 
i z literatury i która przed 
wojną i w czasie jej 
twania była pozbawiona 
możności pracy dla dobra 
Kraju lub walki za jego 
wolność, perspektywa pow-
rotu nie może być inaczej 
przyjęta, uważam, jak tyl-
ko z największą gotowoś-
cią i zapałem. 

Słowa moje, sprowadza-
jąc dyskusje z dziedziny 
teoretycznych roztrząsań o 
polskim patriotyzmie wogó-
le do konkretnego stwier-
dzenia, że powrót do Pol-
ski jest obowiązkiem mło-
dzieży,—wywarły zupełnie 
nieoczekiwany skutek. 

W hałaśliwym i ożywio-
nym dotąd kółku zapano-
wała raptem grobowa ci-
sza zakłócana tylko plu-
skiem miarowo uderzają-
cych fal. Spojrzałem na całe 
towarzystwo, a którym po 

za entuzjazmującym się 
Frankiem były jeszcze 
cztery panny i trzech mło-
dzieńców. 

Na twarzach większo-
ści zauważyłem wyraźny 
niesmak. Jedynie Franek 
pałał wewnętrznym ogniem 
i z wyrozumiałym uśmie-
chem spoglądał na resztę 
towarzystwa. 

Proszę mi powiedzieć — 
przerwał nareszcie uciążli-
we milczenie Franek, zwra-
cając się do pulchnej 
Władzi,—czy my też i 'da-
lej mamy trwać na pasyw-
nym stanowisku ludzi zda-
ła i besztronnie, jak dziejo-
pisarze obserwujący ..histo-
ryczny rozwój wypadków i 
stosunków społecznych w 
.Rzeczypospolitej Polskiej", 
wyczekujących na wytwo-
rzenie się takich warunków 
egzystencji w Kraju, któ-
re będą w stanie zadowol-
nić najbardziej wyrafino-
wane wymagania na-
szych tutejszych „patrio-
tów?". 

Władzia, której najważ-
niejszą troską w danej 
chwili było opalenie pleców 
do odcienia, który się po-
doba siedzącemu tuż obok 
Jankowi, nieznacznym ru-
chem ręki dała, do zrozu-
mienia, że jest zajęta i nie 
ma zamiaru dla błahostek 

na piasku ciągnął dalej Ja 
nek. Do Kraju mogą jechać 
tylko ci co zdolni są do 
ofiar i poświęcenia, a tego 
nikt od nas wymagać nie 
może i nie ma prawa" 

„W Polsce to trzeba cięż-
ko pracować — wtrąciła 
zajęta dotąd swym prze-
mokłym w wodzie uczesa-
niem, jedna z panien — 
my zaś tutaj przy względ-
nie dobrych warunkach eg-
zystencji na uciążliwą pra-
cę poskarżyć się narazie 
nie możemy". 

Powyższe zdanie wido-
cznie zaważyło decydująco 
na ukształtowanie się opi-
nii większości, bo towa-
rzystwo ponownie się oży-
wiło i zewsząd posypały 
się najrozmaitsze argumen-
ty. Nawet pulchna Wła-
dzia zmieniła pozę, tymcza-
sowo rezygnując z opalania 
swych już na czerwono za-
barwionych pleców. 

„Nie jestem stworzony 
do pługa czy łopaty, mam 
nieco wyższe aspiracje i dla 
tego o państwie chłopów i 

łagodnie rękę na ramię, z 
wielkim uczuciem przemó-
wiła. 

„To coście mówili, jest 
wielkim wykroczeniem i 
zuchwalstwem wobec Pol-
ski i wszystkiego co pol-
skie. 

Imię naszej ukochanej 
Ojczyzny i jej męczeńskie-
go narodu, który rycersko 
przetrwał na j okropnie j sze 
czasy wojny i pięcioletniej 
Golgoty, Imię te w aureo-
li wywalczonej i obficie 
krwią własną omytej Nie-
podległości jest i będzie 
dla Polaka miłującego 
swój kraj — Święte i Nie-
skazitelne. 

Dlatego każdy, kto dla 
usprawiedliwienia własnych 
egoistycznych pobudek, 
przykrywając się zmyślo-
nymi, przesłankami rzuca 
cień na imię Ęolski i 
sieje zwątpienie czy 
o usiłując podważyć zau-

fanie do Rządu, czy to, 
podobnie jak i różni wro-
gowie Polski Demokratycz-
nej, chce wmówić, że Pol-

robotników, którym jest-ska nie jest niepodległą, ci 
Polska obecna, nie mam nic-iw s zy s cy popełniają czyn, 

rozpraszać swojej uwagi. 
W roli® adwokata wys-

tąpił Janek, mówiąc, iż 
zdanie jego koleżanki na 
ten temat jest mu znane. 
Zakomunikował on nam, 
że Władzia i owszem po-
jedzie na koszt państwa 
wszędzie, tylko nie do Pol-
ski. Ona przeź całe życie 
marzy o komforcie i wygo-
dach, dłatego też ruiny i 
zgliszcza w Polsce, o któ-
rych mówił Franek jej nie 
odpowiadają; toteż jeżeli 
będą repatriować Polaków 
ona be^' długiego namysłu 
zgłosi się na wyjazd do 
Ameryki. 

„A niech nie zapomni 
się zastrzec, że chce jechać 
pierwszą klasą i taką dro-
^ą, aby miała możność 
przy tej sposobności zwie-
dzić dobry kawał świata"— 
dorzucił ktoś, nie bez iro-
nii. 

„Możecie kpić ile się 
wam podoba, a ja osobiś-
cie jestem tegoż zdania co 
i LWladzia,~-kreśląc figury 

pochlebnego do powiedze-
nia" — z pogardliwym wy-
razem twarzy zauważył 
barczysty „arystokrata", 

„Milszy nam jest w 
Chinach rydz, jak w Polsce 
nic" —wymownie przy tym 
klepiąc się po brzuchu, 
usiłował ktoś zaimponować 
obecnym dowcipem własnej 
kompozycji, 

„ Nie wiem o jakiej 
Polsce wogóle jest mowa— 
rozległ się raptem przenik-
liwy głosik, innej z panien, 
— Polski żadnej niema, 
tymabardziej niepodległej. 
Teraźniejsza Polska to 
„Mandżugo" i dopóki w 
niej będą takie rządy jak 
obecnie, my nie mamy tam 
nic do roboty. Nie pojadę 
tam za żadne skarby, chy-
ba mnie do tego zmuszą". 
Ten głos spotkał się z uz-
naniem części towarzystwa. 
Dały się słyszeć oklaski i 
okrzyki:" słusznie, oczywiś-
cie, racja" 

którego inaczej, jak zdra-
dy swego Kraju skwalifi-
kować nie podobna. 

Ci zaś co lubią zbytek, 
boją się pracy, czują wst-
ręt do prostego ludu, któ-
rych nie stać na poświęce-
nie i ofiarę, — słowem ci 
co zatracili polską duszą i 
pozostał im jedynie polski 
paszport, — ci w s z y s c y 
niech się nie obawiają, że 
zostaną zmuszeni do pow-
rotu do Kraju". 

„Janku, chodźmy gdzieś 
W cień, bo tu na słońcu 
już się robi zbyt gorąco—-
omdlewającym głosem, ale 
tak aby ją wszyscy sły-
szeli zwróciła się do swego 
adoratora Władzia. Inni 
„opozycjoniści" pod tym 
pretekstem przenieśli się 
również na inne miejsce, 
pozostał tylko jeden i to 
tylko dlatego, że niepost-
rzeżenie zdrzemnął się. 

Franek, który w mię-
dzyczasie odzyskał równo-

Odruchowo spojrzałem!wagę, począł spokojnie mo-
na Franka. Był blady. Ką-
ciki ust drgały mu nerwo-
wo. Oczy zdradzały ból. 
Zdawało się, że otrzymał 
cios w same serce. 

Jedna z panien, która 
dotychczas nie zabierała 
głosu w dyskusji zbliżyła 
się do Franka i kładąc mu 

wic. 
„Uważam, że dzisiejsza 

rozmowa jest jaskrawym 
odbiciem poglądów, o ile 
to można nazwać pogląda-
mi, a w każdym razie od-
biciem nastrojów, panują-
cych wśród części naszej 
młodzieży. Podczas gdy wi 
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jednych plonie ogień pa-
triotyzmu, drudzy przesiąk-
nięci materializmem, i ule-
gając wrogiej propagan-
dzie nie tylko, że są oboję-
tni dla sprawy polskiej, ale 
często nawet jawnie stają 
w obozie antypaństwowym". 

Długo i zajmująco mó-
wił jeszcze Franek o pol-
skiej młodzieży na obczyź-
nie i wielkich przed nią 
stojących zadaniach. Mó-
wił, jak obecnie, w Kraju 
potężne związki młodzieżo-
we, jak „Wici", Związek 
Harcerstwa Polskiego i in-
ne stanęły zwartym szere-
giem pod sztandarem No-
wej Polski. Mówił o zani-
ku poczucia patriotycznego 
wśród części naszej mło-
dzieży, która sama tego nie 
spostrzegając stopniowo się 
wynaradawia w tutejszym 

międzynarodowym środo-
wisku. Na zakończenie pod-
kreślił, że tylko powrót do 
Kraju potrafi naszą mło-
dzież uchronić od tego nie-
bezpieczeństwa, że tylko w 
Polsce każdy będzie miał 
teraz możność wyjawienia 
swoich zdolności na ko-
rzyść własną i całego spo-
łeczeństwa. 

Spojrzałem w stronę 
spokojnie śpiącego kolegi, 
tego właśnie, któremu sma-
kuje „chiński rydz" i pomyś-
lałem, że poważna część na-
szej młodzieży, może nawet 
ta, której przed chwila „zro-
biło się zbyt gorąco" 
przeniosła się na inne miej-
sce, nie jest tak zła, ale 
tylko śpi. Oby się obudziła 
nie zbyt późno. 

w. a. 

Polska młodzież akademicka w ZSSR 
Liczna emigracja polska 

w ZSRR posiadała znacz-
ną też ilość młodzieży aka-
demickiej, studiującej ,w 
wyższych zakładach nauko-
wych. Podajemy . treść 
odezwy Koła Młodzieży 
Związku Patriotów Pol-
skich, świadczącej o wyso-
kim poziomie ideowym i 
patriotyzmie młodzieży. 

„Przed polską młodzieżą 
akademicką \v ZSRR staje 
obecnie poważne zagadnie-
nie. Chodzi o możliwość 
kontynuowania studiów. 

W obecnych warunkach 
polskich sprawa ta intere-
suje nie tylko studentów — 
przeciwnie, nabiera ona 
wagi państwowej. 

Hitlerowscy okupanci | 

ńia nowych kadr inteligen-
cji fachowej przybiera for-
my palącego zagadnienia 
państwowego. Dlatego też 
korzystają z dużego popar-

interesach samej kształcą-
cej się młodzieży. 

Struktura polskich 
uczelni pod względem pro-
gramów naukowych nie 
jest przy tym identyczna 
ze strukturą uczelni ra-
dzieckich. Obok tego w wyż-
szym szkolnictwie ZSRR 
często spotykamy instytuty 
i fakultety, które nie ma-
ją swych odpowiedników w 
Polsce. Przeniesienie się 
z takich uczelni do pol-
skich będzie musiało odbić 
się ujemnie na studiach, 
powodując konieczność pew-
nego przekwalifikowania 

i się i nawet utraty paru 
semestrów. 

Wychodząc z tych zało-
żeń, w lutym 1945 roku 
Moskiewskie Koło Młodzie-
ży Akademickiej ZPP 
zwróciło się w imeniu ogó-
łu studentów polskich w 
ZSRR do polskich czynni-
ków rządowych z prośbą o 
umożliwienie pozostania na 
pewien okres w ZSRR, ce-
lem ukończenia studiów. 
Prośba ta spotkała się z 
całkowitym zrozumieniem 
Rządu Polskiego. Dzięki 
przychylnemu ustosunko-

Młodzież polska, która 
przez 6 lat nie miała moż-
ności kształcenia się, z 
niebywałym zapałem rzuci-
ła się teraz ku oświacie. I 
rzeczywiście, napływ mło-
dzieży na wyższe uczelnie 
jest tak wielki, że czysto 
na jedno wolne miejsce 
przypada kilku kandyda-
tów. W związku z ogól-
nym zniszczeniem kraju 
stan uczelni i warunki stu-
diów nie są jeszcze zupeł-

wytrzebili znaczną część nie zadawalające. Oczywiś-
cie,że taki stan rzeczy utrud-
ni kontynuowanie studiów 

polskiej inteligencji. Tysią-
ce inżynierów, lekarzy, ar-
tystów poniosło z rąk op- w Polsce obecnym polskim 
rawców niemieckich mę-| studentom w ZSRR. 
czeńską śmierć. Obecnie^ Tym bardziej, że wa-
szczególnie ostro odczuwa 
się w kraju ich brak. Od-
radzającemu się Państwu, j sytuacją gaspodarczą i z 
wznoszącemu się z ruin i , trudnością urządzenia się 

cia Rządu wyższe uczelnie,Iwaniu się do niej czynnj-
których liczba przekroczy-jków radzieckich w protoko-
ła stan sprzed 1939 r. ile do umowy repatriacyj-

n e j z dnia 6 lipca 1945 ro-
ku umieszczono specjalny 
paragraf, dotyczący pozos-
tania polskich studentów 
na studiach w ZSRR, co 
jest niewątpliwym dowodem 
wielkiej gościnności Rządu 
Radzieckiego. J akkolwiek 
cała umowa wraz z proto-
kółem była już w swoim cza-
sie opubliko wana, to jednak 
nie zaszkodzi przypomnieć 
brzmienie tego paragrafu: 

„Wszyscy studency, jak 
również osoby zawodów 
specjalnych, w stosunku do 
których Tymczasowy Rząd 
Jedności Narodowej RP uz-
na za celowe, a Rząd ZSRR 
wyrazi swą zgodę, aby 
kontynuowali studia w 
uczelniach radzieckich, 
względnie prace w przed-
siębiorstwach dla udosko-
nalenia swoich kwalifikac-
ji, winni otrzymać polskie 
paszporty i mogą pozostać 
na dotychczasowych miej-
scach zamieszkania na ogól-
nych zasadach regulających 

W 

runki życiowe, związane z 
nieustabilizowaną jeszcze 

zgliszcz, potrzebni są wy- na miejscu, mogłyby nie-
kwalifikowani specjaliści, jednego studentarepatrian-
którzy zajm;j się wszech-jta po powrocie do kraju 
stronną odbudową kraju,: zmusić do czasowego, a na-
jego życia gospodarczego i wet zupełnego przerwania 
kulturalnego. Nic więc*studiów. Wynik taki nie le-
dziwnego, że zagadnienieJ ży oczywiście w interesach s pobyt cudzoziemców 
jak najszybszego kształcę-1państwa, ani też zresztą w I ZSRR". 

Związek Radziecki daje 
nam możność korzystania 
z wyższych uczelni, z dos-
konale urządzonych labo-
ratoriów i gabinetów nau-
kowych, z bogatych biblio-
tek. W zdobywaniu wiedzy 
pomagać nam będą najlep-
sze siły naukowe. Oczywiś-
cie, że pożyteczność dla 
Polski specjalistów, znają-
cych radzieckie metody na-
ukowe, techniczne i gospo-
darcze nie ulega żadnej 
wątpliwości. 

Przedstawiciele pol-
skich studentów w Mosk-
wie wystąpili przed Kzą-
dem Polskim z wnioskiem 
o przyznanie polskim stu-
dentom pozostającym w 
ZSRR, stypendiów państ-
wowych. Starania są w to-
ku i należy przypuszczać, 
że zostaną uwieńczone po-
myślnym rezultatem. Na 
razie można stwierdzić, że 
przy decydowaniu o celo-
wości pozostania tego czy 
innego studenta w ZSRR 
Rząd Polski, kierując się 
interesami odbudowującego 
się kraju, będzie oddawać 
pierwszeństwo studentom 
uczelni technicznych, me-
dycznych, inżynieryjno-eko-
nomicznych i artystycznych. 

Polska młodzież akade-
micka powinna z całą po-
wagą odnieść się do zagad-
nienia; zrozumieć i rozwa-
żyć w tym aspekcie inte-
resy Pąństwa Polskiego 
oraz swoje konkretne moż-
liwości. Przypominamy, 
że odpowiednie podania 
z prośbą o zezwolenie 
kontynuowania studiów w 
ZSRR wraz z przytocze-
niem dokładnych danych 
personalnych, adresu i do-
kładnych danych, dotyczą-
cych studiów (uczeljuia, fa-
kultet, specjalność, rok stu-
diów) winien każdy indy-
widualnie nadsyłać do 
Wydziału Naukowego Am-
basady RP w Moskowie. 

Następny numer „Ojczyz-
ny" poświęcony rocznicy 
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ukaże się w sobotę 20 go 
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